


A Rok szkolny rozpoczął
■ się pod znakiem zwlęk- 

szonego napływu mlo- 
dzieży do szkół 1 wyź-

szych uczelni.
^^B Na zdjęciu: Przy tablicy 

męczy się kol. Marysia 
Androszkówna z HI kl. 
gimn. Hoffmanowej w 

^B Warszawie. Algebra to 
W nie żarty...
■ (Foto: J. Jaraczewski)

W Słubicach nad Odrą odbyło się niedawno po­
święcenie sztandaru miejscowej organizacji ZWM. 
Na zdjęciu: Pochód mlędzyorganlzacyjnej mło­

dzieży ulicami miasta.
(Foto: Zbuźniak)

Szczecin miał w tym miesiącu swoje wielkie dni 
Zjazdu Przemysłowego. Na zdjęciu: równym, 
miarowym krokiem defilują przed trybuną nasi 
przyszli metalowcy, hutnicy, obecnie uczniowie 

szkól zawodowych Ministerstwa Przemysłu.

Odbudowa Warszawy — naczelne hasło w mie­
siącu września. Na zdjęciu: Pracownicy Spół­
dzielni Wydawniczej „Książka" usuwają gruzy 

z rynku starego miasta Warszawy. 
(Foto: J. Baranowski)



OD BERNARDYŃSKIEJ
do

SMOLNEJ
P unktem, w którym koncentruje 

się ożywiony ruch panujący na uli­
cy Smolnej — jest duży, kilkopię- 
trowy dom u jej wylotu — dom, w 
którym mieszczą się zakłady graficz­
ne Spółdzielni Wydawniczej „Książ- 
^^^^^re^kcja i administracja

Kilka piętę” liczne pokoje, mnó­
stwo interesantów, dziennikarze 1 
pracownicy redakcyjni zaaferowani 1 
zaabsorbowani swoją wymagającą 
ustawicznego napięcia i uwagi robo­
tą... Atmosfera pracy gorączkowej, 
nieustannej, trwającej dniem 1 no­
cą...

Codzlen idą w świat gęsto zadru­
kowane płachty „Głosu Ludu", co- 
dzleń mali gazeciarze pędząc przez 
ulice Warszawy 1 miast prowincjo­
nalnych, wywrzaskują ochrypłymi 
głosami nazwę jednego z najpopular- 
niejszych dzienników w Polsce.

WeH»T-łfcWFBM.~~ dziennik Polskiej 
Partii Robotniczej, obchodzić będzie 
wkrótce piękny jubileusz — wydanie 
10000-nego numeru.

Długa droga dzieli dom przy ul. 
Smolnej w Warszawie wraz z zespo­
łem pracujących w nim ludzi, wraz 
z korespondentami, rożsianymi po 
całym kraju — od narodzin pierw­
szego numeru.

Cofnijmy się na chwilę 
śzłość.

Rok 1944. Na skrawku wyzwolo­
nych letnią ofensywą wojsk radziec­
kich i I Armii Polskiej ziem Rze­
czypospolitej tworzy się nowe życie 
nowej Polski, innej niż dawniejsza 
przedwrześniowa. Czym w tych 
pierwszych tygodniach po oswobo­
dzeniu, w chwilach wielkiego szczę­
ścia 1 wielkiego trudu było słowo, 
mówiące prawdę o nowej Polsce, 
niosące wieści z szerokiego świata — 
o tym mówić wiele nie potrzeba. 
W oswobodzonym Lublinie wycho­
dzą pierwsze nowe książki, powstają 
nowe gazety. Jednym z pierwszych 
dzienników, założonych wkrótce po 
„Rzeczypospolitej", a na krótko 
przed wznowionym „Robotnikiem 
— jest gazeta o zwięzłej, lapidarnej 
nazwiejJctóramówi sama za siebie: 
^— Ciężkie to były 1 niełatwe chwi­
le — wspomina owe czasy ob. Iza 
Bychowska, która jest jednym z 
pierwszych, najdawniejszych pracow­
ników WMBłUlMWBUM. Na początku 
zespół nasz liczył 6—7 osób. Lokal 
redakcyjny mieścił się przy ul. Ber­
nardyńskiej...

Ogromnym kłopotem był druk nu­
meru. Każdy numer wędrował po­
przez trzy drukarnie, zanim ujrzał 
światło dzienne — w jednej bowiem 
odbywało się składanie, w innej ma­
trycowanie, w trzeciej zaś wreszcie 
— drukowano numer. Nigdy nie 
wiadomo było, czy skład numeru po 
drodze do drukarni nie ulegnie roz­
sypaniu — na szczęście jednak oba­
wy nasze były płonne. Tragedią dla 
redakcji był brak własnego środka 
lokomocji, i konieczność ustawiczne­
go pożyczania auta. _________

Redakcja lubelska 
odtworzona słowami Ob. Bychow- 
sklej — to dwa przeraźliwie zimne 
pokoje, z kuchnią. „Wygrane" były 
maszynistki, rezydujące w kuchni, 
gdzie przecież zawsze można było 
rozpalić pod płytą mocny, buzujący 
ogień. Reszta redakcji w dwu nle- 
opalonych pokoikach marzła niemi­
łosiernie: zgrabiałymi palcami pisząc 
artykuły, adiustując i odsyłając do 
druku materiały...

Któżby jednak myślał o zimnie, 
niewygodzie, zmęczeniu — kiedy 
wokół wrzała praca, ciężka ale rado­
sna praca nad podnoszeniem Polski 
z gruzów, nad tworzeniem funda­
mentów jej niepodległego bytu. Echa 
lubelskich miesięcy 1944 roku żywo 
grają na pożółkłych kartach plerw- 
szego rocznika MełMśIMMŁIlUI. Ko­
munikaty wojenne; Informacje ze 
świata, wieści z frontu reformy rolnej,

Dziś, gdy wieś' polska weszła na no­
we drogi rozwoju, zagadnienie oświa­
ty rolniczej stało się jednym z naj­
bardziej podstawowych i jak naj­
szybszego rozwiązania wymagających 
zagadnień naszego życia gospodarczego.

Problem Intensyfikacji rolnictwa — 
podniesienia wydajności poszczegól­
nych gospodarstw, był tym bardziej 
Istotny, że tempo odbudowy nasze­
go przemysłu było między Innymi
uzależnione od szybkości odbudowy 
rolnictwa — a w tym celu trzeba

przygotowania do pierwszego posiedze­
nia KRN, głosy korespondentów zagra­
nicznych... A obok — pierwsze recen­
zje z pierwszych książek, reportaże ze 
szpitali wojskowych, sprawozdania z 
uroczystości, wspomnienia niedaw­
nych walk, rozważania na temat 
szkolnictwa i oświaty w nowej Pol­
sce, walka z paskarstwem, felietony, 
recenzje teatralne... to wszystko, co 
odtwarza życie człowieka odzwier­
ciedliło się na tych niewielkich czte­
rech kolumnach, z których składał się 
ówczesny BtilT 1'WiMBU HM

„Metz padr, wiadomości z frontu 
włoskiego, dalsze postępy ofensywy 
radzieckiej na Węgrzech pierw­
szy kongres chłopski w Rzeczypospo­
litej, przekształcenie Krajowej Rady 
Narodowej na Tymczasowy Rząd Pol­
ski"... — te tytuły mają dziś w so­
bie wydźwięk historii. Wówczas jed­
nak, w roku 1944 były one żywą, 
codzienną aktualnością, schwytane 
na gorącym uczynku.

„— Nasz zespół redakcyjny — tak 
wspomina te czasy ob. Bychowska — 
nie był zwykłym zespołem, bo ci, 
którzy nie przyszli do redakcji z par­
tyzantki — przyszli z wojska, więc 
rozpieszczonym nie był nikt 1 też na 
nic nie skarżył. Przy tym zima by­
ła krótka, tak krótka, jak krótki jest 
czas dla człowieka, który czeka. To 
było w życiu ówczesnym głównym 
celem: czekanie — 1 miało jeden 
skrót myślowy: Warszawa."

15 stycznia 1945 r. rozpoczyna się 
nowa ofensywa Armii Czerwonej. 
Pod potężnym naporem wojsk ra­
dzieckich wróg cofa się. Szpalty 

przepełnione są naz­
wami miast oswobodzonych; wieść 
biegnie za wieścią, po jednym komu­
nikacie nadchodzi drugi. Polska zie­
mia wstaje do życia — wolna.

Lublin powoli pustoszeje. Urzędy, 
instytucje przenoszą się coraz licz­
niej do oswobodzonych miast Polski, 
do Krakowa, Łodzi — 1 do Warsza­
wy. Większa część zespołu redakcyj­
nego Mełfii«aW»ł»iM wyjeżdża rów­
nież „w teren", ia pozostała mała 
grupka dalej „robi gazetę", przekli­
nając wszystko co ich wląże jeszcze 
z Lublinem.

Następnym etapem działalności re­
dakcyjnej „Głos Ludu" była jednak 
nie Warszawa, z trudem 1 wysiłkiem 
budząca się do nowego życia — ale 
Łódź.

Ob. Bychowska wspomina te czasy 
z uśmiechem. Jakże inna była łódz­
ka redakcja od redakcji lubelskiej! 
Porządna drukarnia, obszerny lokal, 
gabinety redakcyjne, ładne mieszka­
nia — zebrania, konferencje — nor­
malna już zupełnie praca dzlennikar-

— Szybko przyzwyczailiśmy się do 
dobrego — 1 równie szybko bez cie­
nia żalu rzuciliśmy to, gdy zapadła 
decyzja przeniesienia redakcji do 
Warszawy.

Niełatwe były pierwsze miesiące w 
stolicy. Ale wola, energia 1 praca lu­
dzi skupionych wokół „swojego"
wa czytelników 1 prenumeratorów, 
ności. Zwiększył się nakład, przyby- 
rozgałęzia się sieć korespondentów 
we wszystkich miastach i wsiach 
Polski... ___

Inaczej wygląda dziś EaSSMKES 
niż tamta dawna, lubelska, cztero- 
stronlcowa, odbita na brzydkim, żół­
tym papierze gazeta. Inaczej wyglą­
da ruchliwy dom przy ul. Smolna 
niż „lokal" redakcyjny w "dwóch po­
kojach z kuchnią na Bernardyńskiej.

Od Bernardyńskiej do Smolnej 
wiedzie długa, prosta droga — dro­
ga służby Polsce ludowej ■_________
dzień — w^zleń wydaruT "oómTnego 
numeru ślemy mu serdeczne życze­
nia — niech się rozrasta, niech bie­
gnie we wszystkie krańce świata, 
niosąc wieść o nowej Polsce.
KAZIMIERA KOSIŃSKA 

było znacznie podnieść poziom oświa­
ty rolniczej.

Ponieważ problemów tych nie mógł 
rozwiązać Istniejący dotychczas sy­
stem szkolenia rolniczego, rozpoczę­
to akcję masowego przeszkalania
młodzieży wiejskiej w ramach nowo­
powstałego „Przysposobienia Rolni-
czo-Wojskowego".

kiego czasu Istnienia tej nowej or­
ganizacji, stwierdzić można z całą 
pewnością, że osiągnie ona te cele, 
które jej wyznaczono.

BUŁGARZY...
entuzjazm...

I.- - ■ ■ ‘
Młode, brązowe torsy, szybkie ru­

chy muskularnych ramion. W ich 
takt — podniesione 1 opuszczone ki­
lofy przebijają twardy gruz. Popy­
chane siłą ich ramion napełnione 
wózki odjeżdżają i wypróżnione wra­
cają po nowy gruz. W jeden dzień 
na trzech odgruzowują, wywożą i 
rozplantowują 15 wagoników; razem 
rozplantowane jest przez brygadą 90 
m dziennie. „Pracują wspaniale, ka­
żdy z . nich robi codzleń 60—50% nad 
normą" — mówi ml kierownik tech­
niczny ob. Pleskaczew Ignacy.

A jest ich 46 smagłych, wysokich, 
1 gibkich chłopców ze słonecznej 
Bułgarii.

Że pracują dobrze — to nie dziw, 
toć są oni ze słynnej 100.000-ej bry­
gady im. Dymitrowa — mającej za
sobą budowę linii kolejowej Pernlk 
— Wołyńsk, Chambois — Dymltrow-

go miasta im. Dymitrowa.

Wkład młodzieży w dzido budowy 
młode] Bułgarii jest olbrzymi, wszędzie, 
gdzie wre walka o rozwój, o progres, 
gdzie biją kilofy 1 młoty, gdzie prze­
prowadza się hydrocentrale, buduje 
nowe drogi, wysusza się ziemie z błot, 
tam są Dymitroszczki.

W ciągu 4 miesięcy Przysposobie­
nie Rolniczo-Wojskowe objęło ponad 
300 tysięcy młodzieży wiejskiej na 
terenie kraju, a wciąż jeszcze liczba 
ta się powiększa. Zrzeszona w szere­
gach P.R.W. młodzież przechodzi sy­
stematyczne przeszkolenie rolnicze. 
Ponieważ organizacja ta ma również 
na celu przygotowanie młodzieży do 
służby wojskowej, program szkolenia 
poza podstawowym przedmiotem ja­
kim jest przysposobienie rolnicze, o- 
bejmuje także wychowanie fizyczne 
i przysposobienie wojskowe. W dą­
żeniu do wychowania typu świado­
mego obywatela orientującego się do­

— Czym wytłumaczyć ten nad­
zwyczajny entuzjazmr

Odpowiada mi komendant brygady 
Joslf Bohaczek: — Tym, że w nowej 
Bułgarii, w Bułgarii Frontu Ojczyź­
nianego otwarło się dla młodzieży 
nowe życie, nowe perspektywy; po 
raz pierwszy dano jej możność ucze­
nia, dano jej świadomość, że wal- ' 
czy o swoje, dla siebie.

„Jak się przedstawia u Was sprawa 
jedności!"

— Pełna jej realizacja — która ma 
miejsce od piewszej chwili uzyska­
nia wolności pozwoliła właśnie na 
ten rozmach, dała młodzieży moż­
ność stawiania i realizowania naj­
śmielszych planów, 5 różnych orga­
nizacji młodzieżowych R. M. C. (Ro­
botniczy Związek Młodzieży), Z. M. 
C. (Wiejski Zw. Młodz.), C. C. (Soc. 
Dem. Mł.), Zwieno (Inteleg Pracują­
ca) i Radykał! — obejmujące około 
półtora miliona młodzieży są koor­
dynowane przez Centralny Komitet 
Demokratyczny Młodzieży. Na każ­
dej wsi, w mieście 1 województwie 
znajdują się komitety koordynacyjne.

„Jakie stoją zadania przed ruchem 
młodzieży bułgarskiej?"

— Uświadomienie mas młodzieżo­
wych w duchu demokratycznym, po­
ciągnięcie jej do odbudowy, a głów­
nie tworzenie nowych zdrowych kadr 
— specjalistów dla realizacji naszego 
dwuletniego planu.

— Jakie są Wasze wrażenia z Pol­
ski!?

— Pokochaliśmy ją 1 czujemy się 
w niej dobrze. Jesteśmy dumni, że 
przypadł nam zaszczyt uczestnictwa 
w odbudowie Warszawy. Jesteśmy 
szczęśliwi, że właśnie w momencie 
naszego pobytu w Polsce doszło do 
porozumienia między dwiema najsil­
niejszymi organizacjami młodzieżo­
wymi — ZWM — OM TUR. Życzy­
my, by pełna jedność wszystkich or­
ganizacji młodzieżowych nastąpiła 
jak najszybciej".
JULIA PIROTTE

Zdjęcia autora 

brze w zagadnieniach życia współ­
czesnego, wprowadzono do programu 
naukę o Polsce Współczesnej.

Nad należytym kierunkiem pracy 
P.R.W. czuwają Rady Oświaty Rol­
niczej, w skład których, poza przed­
stawicielami Min. Rolnictwa i R. R., 
M. Obr. Nar. 1 Z w. S. Ch., wchodzą 
także przedstawiciele partii politycz­
nych i organizacji młodzieżowych. 
Ten szeroki udział czynnika społe­
cznego gwarantuje, że rozwój tak 
potężnej organizacji, jaką staje się 
P.R.W. pójdzie w należytym kierun­
ku 1 że organizacja ta nie zawiedzie 
pokładanych w niej nadziel.



ARTUR MARIA SWINARSKI

O TEATRZE PO RAZ DRUGI
darka artystyczna albo inne okoliczności unie­
możliwiają często poecie, by stał się prorokiem 
w swoim kraju — i w czasie, w którym jego pro­
roctwa miały by pełny walor.

Pełną klapę kasową zrobiły natomiast dwie na­
stępne prapremiery polskie, „Siostry" i „Nok­
turn". Tak żle I tak nie dobrze!

Ta, zgoła nie nowa-prawda, przypomniała ml się 
niedawno na krakowskiej prapremierze sztuki Ste­
fana Flukowskiego, „Odys u Feaków". Sztuki napi­
sanej przed wojną, lecz nie dopuszczonej do teatru. 
Sztuki, która miała wówczas wymowę proroczą i 
ostrzegawczą. Sztuki, która dziś oczywiście tej wy­
mowy mleć już nie mogła.

„Odysa 1 Feaków" wydrukowano przed wojną. 
Flukowski może się wykazać tą pozycją w dzie­
jach literatury polskiej, gdy widzowie krakow-

JAN SZTAUDYNGER

Podobny los spotkał „Papugę" Kazimierza Kor- 
celllego. ■ Był to utwór jeszcze dobitniej ostrze­
gawczy 1 proroczy, bo
bezpieczniejszych. Napisana
satyra na faszyzm

traktował o sprawach nie­
w przeczuciu wojny

1 rasizm, wytykała Polakom ich
narodowy pociąg do naśladownictwa, do „papu- 
zizmu" i „pawlzmu". Również sztuce Korcelliego
nie pozwolono wtedy przemówić ze sceny.

Po wojnie wystawiono „Papugę" w Warszawie. 
Nie znam tej inscenizacji, — ale widziałem inną, 
katowicką. Tu przecież można było poprawić błę-

do którego gustu i zdania można mieć
pełne zaufanie, oświadczył: „Myślałem, że trudno 
gorzej niż w Warszawie; tymczasem okazało się, że 
w Katowicach jeszcze gorzej". Tu i tam grali do­
skonali aktorzy, w Katowicach najlepsi z zespo­
łu. Gdy przeczytałem egzemplarz „Papugi", ude­
rzyła mnie maestria w przeprowadzeniu i wypoln- 
towaniu dialogu. Gdy ujrzałem „Papugę" w Kato­
wicach, uderzyła mnie maestria w niweczeniu tego

Powiedz synu, malusieńki synu,
Skądeś przyszedł, z jakich niebnych stref, 
Z sinych gafów, kwitnących wawrzynów, 
Z grządki maków, błękitnych, jak krewi 

Zanuć jedną jedyną melodię, 
Jaką nucą wody niebnych rzek, 
Powiedz słowo, którym tam się modlą, 
Kiedy płyną tu... na drugi brzeg.

dialogu, jego kontrastów i point; maestria w wy­
wracaniu sytuacyj, mądrze przez autora obmyślo­
nych 1 w zamazywaniu gęsto stosowanych aluzyj. 
Maestria wreszcie w zakatrupieniu sytuacji 1 po­ WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK
inty końcowej: tutaj owa symboliczna .papuga" 
powinna nabrać ciężaru godła państwowego, tym­
czasem nawet jej słów nikt na widowni nie sły­
szał...

Doczekał się prorok ojczyzny — i doczekał się 
klęski swej fenomenalnej sztuki, — czy w War­
szawie z winy reżysera, tego powiedzieć nie po­
trafię i nie śmiem („de mortuis..."). ale w Ka­
towicach napewno z winy reżysera, który nie doj­
rzał do dzieła tych rozmiarów.

Katowice — jeden z najlepszych teatrów w Pol­
sce. Ale teatr bardzo ostrożny. Nie sprzyjał współ­
czesnej literaturze polskiej, przynajmniej nie w tej 
mierze, na jaką mógł sobie, jako teatr upaństwo­
wiony, pozwolić.

W Krakowie utarł się zwyczaj, że kierownik lite­
racki teatru pamięta przede wszystkim o własnych 
sztukach. To jest zrozumiałe i ludzkie — 1 sądzę, 
że gdybym był kierownikiem literackim jakiegoś 
teatru, czyniłbym tak samo. A więc Zawieyski 
uświetniał otwarcie dwóch sezonów Starego Teatru,
którego byt kierownikiem literackim, prapremle-

mowa w poprzednim artykule.
W Katowicach kierownikiem literackim był L. H: 

Morstin, poeta dramatyczny pierwszej klasy. Prze­
forsował trzy prapremiery polskich autorów (— a 
w sąsiednim Sosnowcu maleńka scena wystawiła 
dwie!).

Jest na Mazowszu taka jedna chwila, 
Gdy zgrzane orką pługi o wieczór się 

otrą,
A niebo, co nad misą ziemi się pochyla, 
Ma twarz od potu mokrą.
I gwiazdy pachną potem, jakby je 

rozsiała
Po niebie dłoń oracza ogorzała,
1 każdy kwiat, złowiony w zmierzchu sieci. 
Nie kroplą rosy, kroplą potu świeci. 
Wtedy, chociaż nie jestem ulepiony 

z gliny 
Mazowsza, łączę oddech z owych pól 

oddechem
1 zasłuchany w głosy ziemi mej 

rodzinnej 
Jestem ich wiernym echem. ■

scy zapomną o złym, mimo wielkiego wysiłku.

Nie bierzmy, wobec panującej mody, za' de Mor­
stinowi, że pierwszą z tych trzech sztuk była jego 
własna... Przed wojną dzia­
ła mu się krzywda, jego 
najlepszych utworów nie 
chciano grać, a Szyfman 
po „Liliach" (1913) zdobył 
się wreszcie w roku 1939 
na „Obronę Ksantypy"... 
Więc niech sobie poeta 
użyje i, gdy wreszcie ma 
okazję, niech zadysponuje, 
by grano utwór kierowni­
ka literackiego. Cóż — kie­
dy ten właśnie utwór Mor­
stina, grany w Katowicach, 
był głupi. Dowcipny, ale 
gupl. Wesoły, ale głupi. 
Kasowy, ale głupi. To md- 
że się zdarzyć najlepszemu 
pisarzowi. Nie traćmy 
przyjaźni dla Morstina; na­
pisze na pewno jeszcze nie­
jedną dobrą sztukę: Jego 
„Taniec księżniczki" zrobił 
przynajmniej kasę. Nie u- 
ratowal teatru co prawda 
od ktlkumilionowego defi­
cytu, którym, mimo sutych subwencyj, zamknięto 
sezon. Ale odciążył go trochę.

przedstawieniu tej sztuki. Korcelll wszedł na po­
wojenną scenę polską jako człowiek nowy, bo

STEFAN FLUKOWSKI 
czołowy polski autor 

dramatyczny

Przed wojną wydawcy niechętnie drukowali 
utwory dramatyczne. W pierwszych porywach po- 
wojenych zdawało się, zerwą z tą tradycją: uka­
zało się w krótkim czasie kilka sztuk — „Wiosna 
1944" Flory Bieńkowskiej i jej bliźniak „Stary 
dworek" Adama Ważyka; dalej „Stary dzwon" 
Brzozy, „Wielkanoc" Otwinowskiego. Ale wkrótce
wydawcy zaczęli stygnąć. Dziesiątki polskich sztuk 
czekają. Po latach historyk literatury polśkiej 
ujrzy obraz tej literatury spaczony 1 niepełny. Bo 
wydawcy nie dopisują 1 teatry nie dopisują.

W dodatku ani wydawcy, ani teatry nie doznają 
zachęty ze strony krytyków. O tych kilku książko­
wych wydaniach dramatów nie pisał prawie nikt. 
A recenzenci teatralni (ta najsmutniejsza pozycja 

.naszej prasy dzisiejszej) raczej zniechęcają dyrek­
cje teatrów nawet tam, gdzie należałoby zachęcać. 
Oto drobny przykład. W numerze 24-tym ,.Nowin 
literackich" znalazłem notatkę pt. „Z Teatru Miej­
skiego w Lublinie". Czytamy tam m. In. co nastę­
puje:

wością. Spis rzeczy granych w tym okresie nie­
chaj uzasadni zarzuty, Jakie muszą być skiero­
wane pod adresem ustępującej obecnie dyrekcji. 
Są to: „Wesoły wspólnik" Rapackiego, osławione 
.Ostrożnie, świeżo malowane", „Pan Jowialski", 
„Moja żona Penelopa", „Weryfikacja" I. Łado- 
slówny (5 czy 6 przedstawień), „Moja żona Pene­
lopa" po raz drugi (tygodniami), ,.Niebo bez 
gwiazd" J. Radlińskiej (B przedstawień), „Moja 
żona Penelopa" po raz trzeci (tygodniami), „Przy­
jaciel przyjdzie wieczorem", „Dom otwarty", 
„Szczeniaki", „Maria Stuart" Słowackiego, „Adwo­
kat i róże" — w związku z jubileuszem dyr. A. 
Różyckiego, „Subretka" i w końcu „Trasa". Z 
wyjątkiem dwóch dużych gaf, dwóch skandali 
teatralnych zatuszowanych przy pomocy „Mojej 
żony Penelopy", która z figla urosła aż do po­
zycji repertuarowej wielkiej sceny, żadna z wy­
mienionych sztuk nie wywołuje specjalnych za­
strzeżeń, ale całokształt repertuaru, mimo czterech 
utworów pełnowartościowych, jest mizerny"."

Przyjrzyjmy się tej mętnej notatce. „Cztery 
utwory pełnowartościowe"? Nie znam „Wesołego 
wspólnika" Rapackiego 1 nie wiem, o którego z Ra­
packich. chodzi. Ale znam 1) „Pana Jowialsklego", 
znam 2) „Przyjacela", znam 3) „Dom otwarty", 
znam 4) .Marlę Stuart,1, znam 5) „Adwokata i 
róże", znam 6) „Szczeniaków11 — to już sześć sztuk 
niewątpliwie pełnowartościowych. Można dyskuto­
wać nad „Niebem bez gwiazd" Radlińskiej, któ­
rego praprzemierę oglądałem w Opolu. Autorka 
na pewno zdolna 1 w nerw dramatyczny wyposa­
żona. „Trasę" znam z czytania; daj nam Boże jak 
najwięcej takich tęgich debiutantów scenicznych! 
Do pozycyj pozytywnych repertuaru lubelskiego 
należy zaliczyć także komedię francuską „Ostroż­
nie, świeżo malowane"; mądry morał sztuki po­
zwala zapomnieć o niektórych potknięciach tech­
nicznych autora. I wreszcie — pocóż te pretensje 
do „Mojej żony Penelopy"? Dobra polska komedia 
muzyczna, dowcipna, inteligentna, zgrabnie napi­
sana, — przecież lepsze to niż „Moja siostra i ja", 
czy Idiotyczny „Krawiec w zamku", które stra­
szyły u Dąbrowskiego w Katowicach... Cztery czy 
pięć nowych polskich sztuk w repertuarze prowin­
cjonalnego teatru... nie bądźmy zbyt wymagający! 
Gdyby autor notatki w „Nowinach literackich11 
znał ubiegły sezon w Krakowie czy Katowicach, 
byłby może nie taki srogi. A gdyby się dowiedział, 
że Kraków na najbliższą przyszłość zapowiada 
„Cyrano de Bergerac", sentymentalną i trącącą 
myszką brechtę Rostanda, i że się do tej brechty 
angażuje specjalnie Leszczyńskiego, zafrasowałby 
się tak samo jak Krakowianie, którzy przecież tyle 
spodziewają się po nowej dyrekcji Teatrów Miej-

I.

Nie wyzyskaliśmy dostatecznie pierwszego entu­
zjazmu publiczności, która po wojnie garnęła się 
masowo do teatru. Należało wtedy odrazu grać 
tych wszystkich polskich autorów, którzy od lat 

nadaremnie czekali w o-
gonku. Przed wojną cze­
kali na protekcję, na szczę­
śliwy zbieg okoliczności, 
na cud. W czasie wojny cze­
kali na wolny, mądry i ak­
tywny teatr polski. Nie 
wszyscy się doczekali. A 
d, którzy się doczekali, 
czekają znów. Na to, że so­
bie o nich przypomną ko­
ledzy, którzy •zasiedli w 
kancelariach teatru jako 
kierownicy literaccy. Pa­
nowie koledzy! nie wypa­
da wam puścić więcej niż 
jedną własną sztukę na se-

ścle miesięcy. Wasze wła­
sne sztuki idą (tak się ja­
koś dziwnie składa) dwa, 
trzy tygodnie... Zostaje 
dziesięć miesięcy. Fredro 
i Molier, to niewątpliwie 
dobrzy autorzy, ale nie 
muszą już zdobywać sce­

ny; zdobyli ją oddawna. Czekają nowi. Pomóżcie 
im. 2eby ich głos nie odezwał się zbyt po latach. 
Ale niechże przemówi, póki jest świeży. I niech się
młody polski autor uczy na swych sztukach, gdy

da biurka niczego go nie nauczy...
ARTUR MARIA SWINARSKI
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Przez ulicę Kaczą idzie się 
obok stert gruzów, zasypujących 
chodnik. W głębi sterczą ściany 
samotne, z ledwo zarysowanymi 
śladami nieistniejących klatek 
schodowych. I nagle, przy samot­
nej latami, wyłania się spod usy­
pisk cegieł jakiś nawpół rozbity 
narożnik.

To właśnie tu. Kacza 6.
Odpływają lata. Lata tułaczek i 

walk. lata pożogi i wojen. Na 
chwilę znów jest tak, jak wtedy, 

■ gdy pachniały gorzkawo rozkwitłe 
przed domem nasturcje. Gdy sie­
działo się na rozgrzanym słońcem 
kamieniu przy wejściu, brodę 
wsparłszy na podrapanych kola­
nach i patrzyło się na sąsiednie 
podwórze.

Kląskały końskie kopyta po ka­
mieniach podwórka. Utrudzona 
dorożkarska szkapa szła do staj­
ni na ochwaconych nogach z >ii- 
sko opuszczonym łbem. Ileż to 
kursów dziś zrobiła? Na dworzec 
wiedeński, z samego rana z posto­
ju. Na wyścigi z rozdzwonionym 
konnym tramwajem. Toboły pię­
trzyły się nad pasażerką w prze­
krzywionym kapeluszu z jaskół­
ką i pęczkiem wisien. Nie wiado­
mo, co było ładniejsze, ta wypcha­
na jaskółka ,czy sztuczne wiśnie? 
To był pierwszy kurs. Właśnie 
obok sunącego po szynach żółto- 
granatowego tramwaju. Tramwa- 
jarski koń kiwał wielkim łbem, 
to znów ogonem oganiał się od 
much. Nie spieszno mu, dojedzie 
na czas?

— Na wiedeński! Tyli świat — 
myślał z zawiścią malec o podra­
panych kolanach. — Gdzie! Skrzy­
czałaby Heńka!

Jak wtedy, gdy się raz na Chło­
dną wypuścił. Z gołą łepetyną i na 
bosaka, to prawda. Na ten róg, 
gdzie za szybą stał tort z różami 
z cukru i taką wysoką, wysoką 
piramidą z lukru To ci było ga­
dania, a gadania! Że lata jak ło­

buz, że go konie przejadą. Jeszcze, 
kiedy biegli pod wieczór, jak co 
dnia, na przeciw ojca pod figurą 
groziła Heńka:

—< Czekaj, czekaj! Tatusiowi po­
wiem, figę dostaniesz! Powiem, że 
pod cukiernią Sommera sam latasz, 
to po co ma ci tatuś cukierka 
przynosić?

Mały patrzył przez sztachety 
płota. Zapomniał na chwilę o tej 
piramidzie z lukru ba, o Heń czy- 
nym gadaniu, a nawet o ojcu z tą 
białą paczuszką, dyndającą się na 
guziku „sakpalta".

Podwórze było nareszcie puste. 
Ze stajni dolatywało chrupanie 
owsa u żłoba. Dorożkarz trzasną­
wszy furtką, szedł chodnikiem po­
gwizdując w stronę Przyokopo- 
wej. Zasiedzi się jak nic nad pi­
wem!

— Dobra jest! — mruknął mały. 
Zeskoczył z kamienia, wpadł na 
sąsiednie podwórko, tylko śmigały 
bose pięty. Dorożka stała pod ścia­
ną szopy, jakby sama zapraszała 
do jazdy. Wdrapał się na kozioł, 
cmoknął na konia, zamachnął się 
wierzbową witką. To nic, że ochwa­
cona chabeta chrupała swój owies 
z sieczką w zamkniętej na skobel 
stajni. To nic, że nie było i tej 
witki wierzbowej.

— Drugi kurs — powiedział 
bardzo grubym głosem malec.

I pojechali. On i ta wyprzężona 
dorożka. Najpierw na Pragę, którą 
znał tylko z opowieści dorosłych. 
Trudno było z początku trafić.

— Lesznem, czy Chłodną? — py­
tał grubym głosem pasażerki z ta­
ką właśnie jaskółką i wiśniami na 
kapeluszu Pasażerka nie miała 
tym razem żadnych tobołów, tyl­
ko złoconą klatkę z zieloną pa­
pugą.

— Arra — nie do rzeczy odpo­
wiadała papuga. Taka samiutka 
jak u kataryniarza, kiedy wycią­

gała maleńkie kopertki z naparst­
kami, czy pierścionkiem.

—. Znaczy Lesznem — potwier­
dził dorożkarz z podrapanymi go­
łymi kolanami w tej pustej wy- 
przęźonej dorożce i po chwili już 
patrzył na jakże znajomy kościół 
na Lesznie z kwadratową wieżą. 
Potym tylko mignął w oczach 
Plac Teatralny, z kamienną ko­
lumnadą: I nagle już była Wisła. 
Wisła z galerami czerwonych ja­
błek. To nic, że w ogródku był 
dopiero maj, że gorzkawo pach­
niały pierwsze kwiaty nasturcji. 
To nic, że dorożka stała, tak stałą 
pod szopą, a właśnie Heńka woła­
ła z okna drugiego piętra cieniut- 
kiem głosem:

—- Karolek! Karolek! Chodź się 
myć! Po tatusia idziemy pod fi­
gurę! Pewnieś umorusany jak nie- 
boskie stworzenie...

Umorusany był, temu się nie da 
zaprzeczyć. Ale jakże mu się nie 
chciało zostawić tego właśnie wi­
ślanego brzegu czerwonych, choć 
majowych jabłek, no i wysokiego 
kozła cudownej dorożki, którą 
można robić nawet najdalszy 
„kurs". Taka podróż była jeszcze 
ciekawsza niż ten „dziwny dom" 
naprzeciw. Dom widziany także 
zza sztachet, ukryty w ogrodzie. 
Ogród kwitł, pachniał i był tro­
chę straszny. Z parterowego, zie­
lonego domku nigdy nikt nie wy­
chodził. Czasem dolatywał dziwny 
krzyk. Ni to wycie psa, ni to pia­
nie koguta.

Henia mówiła wtedy, cofając się 
lękliwie za furtkę własnego po­
dwórka:

— To Józefa...
Józefa, o której nawet dorośli 

mówili szeptem. Na ławeczce 
przed domem, tuż przy nagrzanym 
słońcem kamieniu: Józefa „opęta­
na przez diabła".

„Starego pana" z zielonego dom­
ku prawie nikt nie widział. Podo­

bno czasem, tylko o zmroku, wy­
mykał się do ogródka Chodził 
skradającym się krokiem po wła­
snych ścieżkach, wysypanych żół- 
ciutkim piaskiem. Zgarbiony cień 
podskakiwał za nim na bieleją­
cych w mroku ścieżkach.

Ale wtedy w pokoju paliła się 
już naftowa lampa. Ojciec siedział 
w złocistym kręgu pochylony nad 
swoimi rysunkami Obliczał coś, 
rysował, myślał w skupieniu, pod- 
parłszy głowę na rękach. Wtedy 
nawet szeptać nie było wolno. 
Dzieci myły się w wielkiej emalio­
wanej miednicy w zupełnym mil­
czeniu. Mydło, jak na dość, wcho­
dziło w oczy, szczypało, a tu ani 
piśnij. Karolek wykrzywiał się 
pociesznie do Lonki, dającej mu 
kuksańca w bok. Henia groziła 
obojgu na nosie, pokazując oczy­
ma na pracującego ojca.

Tylko mama mogła stać sobie 
przy oknie i patrzeć na ten dziwny 
i trochę straszny ogród i na cień 
skaczący po ścieżkach. Ale ma­
ma także nie odzywała się ani 
słówkiem.

—- Jak będę duży, to nawet wej­
dę do tego ogrodu, aha!! — my­
ślał Karolek już otulony w koł­
drę. — I nie będę się nic a nic 
bał tego starego pana. Nawet 
w nocy. Bo co on mi zrobi?

Oczy kleiły się coraz bardziej. 
Wiszący nad łóżeczkiem pajacyk 
na sznurku jako żywo kiwnął 
przecząco.

— Nic — sennie już kończył 
Karolek. —■ Nie trzeba się nigdy 
bać... Nigdy... żeby nie wiem co...

Potym przyszły złe, trudne lata. 
Nie biegało się już ojcu naprze­
ciw pod figurę. I ojciec nie przy­
nosił już dyndających na guziku 
w torebce cukierków. Karol zaczął 
pracować w fabryce. Przy tokar- 
ca Czternastoletnie ręce były je­
szcze nieporadne, coś zawsze wy­
mykało się palcom, trudno było



nadążyć za obrotami pasa trans­
misyjnego, uskoczyć w porę przed 
rozpalonym, ostrym wiórem z me­
talu.

W fabryce Gierasimskiego nikt 
się nie ciećkał z praktykantem, 
choć to i syn starego Świercze­
wskiego, konstruktora i wynalazcy 
znanego na całej Woli nie tylko 
z tych fachowych zdolności.

O innych sprawach ojca mówi­
li już tylko wtajemniczeni, oglą­
dając się przezornie na boki. Car­
ska „ochrona" zbyt łasa była na 
takie szepty robotnicze o walce 
z caratem, o walce z rodzimym 
fabrykantem, o walce o tę Pol­
skę wolną od skrzypu szubienic 
H stóp Cytadeli warszawskiej. Ka­
rol czasem łapał jakieś spojrzenie 
porozumiewawcze między ojcem i 
towarzyszami pracy, ale nie do­
puszczali przecie wyrostka do tych 
swoich spraw ważnych, tajnych. 
Nie mogła mu nic wyjaśnić i ro­
syjska szkoła miejska, z którą 

musiał się rozstać, choć i nauczy­
ciel przekładał ojcu gęsto:

— Grzech takie zdolności mar­
nować. Niech się chłopak kształci.

Stary odpowiedział dumnie:
— Nie stać mnie na dalsze nau­

ki, na gimnazjum i te uniwersyte­
ty. Niech będzie robociarzem jak 
ja. Nie będzie z niczyjej łaski ko­
rzystał

Douczał się więc sam. Pochła­
niał książki polskie. Przewertował 
wszystko, co na ojcowskiej półce 
latami się nagromadziło. Orzeszko­
wą znał chyba na pamięć, tak jak 
Mickiewicza i Słowackiego. Potym 
do Henryka Sienkiewicza śię do­
brał, choć i nafta wypalana noca­
mi, to był spory grosz w budże­
cie rodzinnym.

Kiedyż było jednak czytać, jak 
właśnie nie nocą? Dzień był fa­
bryczny, dwunastogodzinny, kie­
dy trzeba się było zwijać wśród 
latających transmisyj i wieczne­
go pokrzykiwania majstra. I raz 
się przecie przydarzyło. Gorący 
wór prysnął mu na twarz. Rozciął 
ucho, aż się zalał krwią. Ojcu nie 
wypadało się tak przy wszystkich 
nad chłopakiem rozczulać, więc go 
jeszcze zburczał, że ciamajda. Zro­
bił felczer opatrunek. Wieczorem 
zaczęło huczeć i rwać w całej 
głowie, jakby dudniły wozy okute 
żelazem, to znów jakby ogniem 
przypiekało. Wyszedł na podwó­

rze, skulił się na tym kamieniu z 
dzieciństwa, zacisnął zęby i ci­
chutko pojękiwał przez calutką 
noc. Rano trochę jakby zelżało. 
Zadrzemał. Trzęsło nim zimno, to 
znów oblewał war. Zaczął się po­
ranny harmider w mieszkaniu na 
drugim piętrze.

— A gdzie Karol! Pościel nie 
ruszona! — zaczęły się niepokoić 

siostra i matka. Ojciec popatrzył 
na łóżko. Pokręcił głową:

—• Twarda sztuka — powiedział 
jednak jakoś miękko i wyszedł 
pośpiesznie przed dom. Zastał 
chłopca śpiącego na tym kamie­
niu, z brodą wspartą na kolanach, 
tak jak zwykł siadywać w dzie­
ciństwie, kiedy miał kuse poncię- 
ta i podrapane kolana.

Ojciec miękko położył mu dłoń 
na ramieniu:

— Ej, ciamajda, ciamajda! No, 
jakże tam? Bandaż całkiem mokry. 
Cóż to, za ciebie dziś chyba poro­
bię, czy jak? Trzeba będzie do fel­
czera na opatrunek iść, a potym 
pośpij, tylko już nie na tym ka­
mieniu jak pokutnik...

Karol ocknął się ze snu. Przez 
chwilę patrzył na ojca nieprzyto­
mnie, ale zaraz potrząsnął głową, 
aż znów łupnęło w uchu i zawiro­
wał sąsiedzki parkan: 

— E, samo się zagoi, proszę oj­
ca! Do roboty już chyba czas? Za­
raz się ogarnę...

Widzisz go, jaki to pracowity — 
burknął niby niechętnie ojciec, 
ale patrzyli sobie w oczy, serde­
cznie. — Do łóżka marsz!

Gdzie posłuszeństwo synowskie, 
co? Dobrze, żeś synu twardy dla 
siebie. Innym pofolguj, sobie nie 
ustąp. Tak trzeba.

Spod rozsypanych cegieł nie 
widać nawet owego kamienia przy 
ulicy Kaczej 6. Stara uliczna la­
tarnia, z wybitymi szybkami, ster­
czy samotnie na przerosłym tra­
wą, rozbitym chodniku. Jedyny 
drogowskaz z tamtych dawnych 
lat.

Z rodzinnego domu Generała 
Świerczewskiego został dziś tyl­
ko rozbity narożnik. Z domu, któ­
ry nosił w sercu i pamięci przez 
wszystkie drogi dalekie, uparcie 
przecie zmierzające do jedynego 
punktu na świecie: ku wolnej, naj­
droższej swemu sercu Warszawie.

JANINA BRONIEWSKA

między Org. Młodzieży
T.U.R. i Z.W.M.

Organizacja MlodiKly TUR i Zwlą- 
zek Walki Młodych, jako dwie naj­
bliższe sobie Ideowo organizacje mło­
dzieży polskiej, związane nierozerwal­
nie z budującą się Polską Ludową, 
stwierdzają w zawartej umowie o 
współpracy obu swych organizacji, 
że jednolity front klasy robotniczej, • 
sojusz robotniczo-chłopski, przyjaźń 
ze Związkiem Radzieckim 1 wszystki­
mi narodami miłującymi pokój, dały 
realne podstawy do przebudowy spo­
łecznej i gospodarczej odbudowującej 
się Ojczyzny. Dla młodzieży polskiej 
stworzyła Polska Ludowa szerokie 
możliwości pracy 1 nauki, prowadząc 
ją ku lepszej 1 jaśniejszej przyszłości. 
Organizacja Młodzieży TUR i Zwią­
zek Walki Młodych wyrażają swe 
przekonanie, że podstawowym wspól­
nym zadaniem obu organizacji jest 
wskazanie całej młodzieży polskiej 
tej drogi i tego celu, jest wychowa­
nie nowego człowieka. Ofiarnego w 
walce i wytrwałego w pracy.

Dla urzeczywistnienia tego podsta­
wowego zadania obie organizacje u- 
znają za konieczne zacieśnienie 
współpracy i solidarności działania 
we wszystkich podejmowanych przez 
siebie pracach. Ścisłe współdziałanie 
obu organizacji przyczyni się do 
ostatecznego usunięcia wpływów 
wstecznlctwa I wstecznych ideologii 
na młodzież 1 wpłynie decydująco na 
zwiększenie wkładu młodego pokole­
nia w budowanie Polsld i sprawiedli­
wości społecznej. Doceniając wagę 
współdziałania OM TUR 1 ZWM umo­
wa stwierdza, że obie organizacje wy­
chowywać będą swych członków w 
duchu jednolitego frontu klasy ro­
botniczej 1 sojuszu robotniczo- chłop­
skiego, w duchu wzajemnego zaufa­
nia oraz stałego zacieśniania współ­
pracy między OM TUR 1 ZWM:

Obie samodzielne 1 równorzędne 
organizacje, szanując wzajemnie swą 
ideologię 1 strukturę, uzgadniać bę­
dą stanowisko wobec wszystkich za­
gadnień ruchu młodzieżowego 1 
wszystkimi dostępnymi środkami 
zwalczać będą w swych szeregach 1 
poza nimi próby powrotu do prze­
zwyciężonych reakcyjnych koncepcji 
społecznych ' i wychowawczych.
sprzecznych z zasadą solidarności 
młodzieży pracującej i jej interesa­
mi. W walce o wolność narodów u-
clskanych 1 trwały pokój obie orga­
nizacje poprą Światową Federację 
Młodzieży Demokratycznej, której 
członkami są od chwili jej założe-

Wspólną będzie też praca obu orga­
nizacji w mobilizowaniu całej mło­
dzieży polskiej do wzmożonego wy­
siłku w odbudowie kraju, w realiza­
cji Planu Trzyletniego 1 w podnosze­
niu wydajności pracy młodego poko­
lenia poprzez udział w Wyścigu Pra­
cy. Obie organizacje wytężą wszyst­
kie swe siły dla zaktywizowania mło­
dzieży w pracy w Sekcji Młodzieżo­
wej Związków Zawodowych, Samo­
pomocy Chłopskiej, spółdzielczości, 
ORMO i sporcie.

Drogą do osiągnięcia zbliżenia mię­
dzy członkami obu bratnich organi­
zacji będzie wspólna akcja szkolenio­
wa i ośwlatowo-kulturalna, oraz 
wspólne zebrania aktywów obu or­
ganizacji na wszystkich szczeblach.

W zakończeniu obie organizacje 
podkreślają, że umowa o współpra­
cy nie jest pociągnięciem koniunktu­
ralnym, ale krokiem naprzód ku sca- 

{Jmowę podpisali z ramienia OM 
TUR przewodniczący KO OM TUR 
ob. Lucjan Motyka 1 z ramienia 
Związku Walki Młodych — przewo­
dniczący z. G. ZWM ob. Aleksander 
Kowalski.
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ODNOSI ZWYCIĘSTWO
NA MIĘDZYNAR. ZAWODACH

Poniżej podajemy interetujgcy reportaż jednego z uczestników wyprawy na Kilimandżaro J. Mc Adam

SAMOLOTU

OSTATN'

K illmandżaro jest szczytem robią- Najwyższy szczyt Afryki, wygasły wulkan z kraterem schowany po sobie trzy zdjęcia. Odsunęliśmy się
cym niezwykle wrażenie. Wznosi się wśród Śniegów, skusił fotografa z powietrza. Lecz przy wysokości od szczytu na SM stóp i pomknlęliśmy
do wysokości 26.000 stóp z płaszczyzny 20 000 stóp i locie z szybkością dwóch mil na minutę, Kilimandżaro w przestrzeń, nad opadającym gwał-
o przeciętnej wysokości 4.0M stóp domagał się niemal kary śmierci za ten atak na jego skromność. townle terenem aż do równin u stóp
nad poziom morza. Dla mnie pokusa Aparat fotograficzny rzuca wyzwanie szczytowi Kilimandżaro *^r' ““iei więcej I6.000 stóp pod nami:
zobaczenia go i sfotografowania z gó- Atmosfera na wysokości 28.0M stóp
ry stała się nie do przezwyciężenia. — je5l oczywiście niesłychanie rozrze-

W każdym razie wyłoniły się różne „ale" związane vy dy zbliżyliśmy się, lekki podmuch wzbił samo- dzona i wysiłek związany z otwarciem okienka, pod-
z tym projektem. Kilimandżaro, podobnie jak inne lot o dalsze 100 stóp w górę i jednocześnie ukazał niesieniem 1 ustawieniem aparatu 1 kręcenia go spra-
wysokie szczyty, znajduje się niemal zawsze w się krater podobny do spodka, olbrzymiego odwró- ie byłem zupełnie bez tchu. Aparat nie waży
w wieńcu chmur deszczowych lub też jest centrum conego spodka, o średnicy półtorej min, całkowi- więcej jak parę funtów, a w normalnych warunkach
burzy, a w takich warunkach lot nie należy do przy- cie niemal pokrytego śniegiem, wyjąwszy trzy okienko przesuwa się znacznie lżej niż w przeciętnym
jemnoścl, nie mówiąc już o fotografowaniu, które pierścienie z zastygłej lawy, jaskrawy kontrast samochodzie. Temperatura, choć niska, nie dokuczała
staje się wręcz niemożliwe. Dodajmy jeszcze do tego, z bielą śniegu. Dokładnie w środku był idealnie nam 2byta10' maszyna posiadała odpowiedni
że nasz samolot, typu komunikacyjnego o stosunkowo okrągły otwór 650 stóp głęboki o średnicy ocenio- °łtWOIT,e,T.
małej sile, nie był dostosowany do lotów na wielkiej nej przeze mnie na około JM stóp.
wysokości w sąsiedztwie zdradzieckich szczytów gór- „ 1 “mknl'cle °klenk* byly «Pr«w* la­
skich, tym bardziej zaś ze znacznym obciążeniem X atrzyłem w podziwie na ten niezwykły widok,
pokładu. Ponieważ idealne warunki były nleoslą- gdy nagle przypomniałem sobie swój aparat, narta- N» wiem, czy mam być zadowolony, czy też nie
galne, skazani byliśmy na rozczarowanie. wiłem go, otworzyłem okienko 1 zrobiłem szybko z trzech wykonanych zdjęć i rozejrzawszy się w
T> sytuacji, uważam, że najlepiej byłoby rozpocząć
1 ewnego pięknego popołudnia scena została w tej chwili odwrót. Czułem jednocześnie, że lm
ustawiona; pogoda była Idealna, a samolot nlezna- więcej zdjęć zrobię, tym więcej szans uzyskania
cznie obciążony. My — to jest jeden pasażer i ja dobrych fotografii.
— opuściliśmy Nairobi o i po poł. Zaraz na połu- „
dnie od Nairobi rozciąga się na przestrzeni M mil X rowadzlłem samolot naokoło, łagodnie, lecz sta-
równlna Athl, wielka, lekko pofalowana płaszczy- nowczo, zakreślając koło o średnicy około 1 mil,
zna, obfitująca we wszelkiego rodzaju zwierzynę: póki nie zbliżyłem się do szczytu z tego samego
Na południowym krańcu tej równiny, gdzie teren kierunku jak za pierwszym razem. Raz jeszcze
zaczyna się łamać i staje się pagórkowatym, pod- skierowałem nos maszyny ku szczytowi, ustaliłem
niosłem w górę nos samolotu 1 zacząłem powolną położenie i przygotowałem aparat Zbliżaliśmy się
wspinaczkę od podstawy tj. 5.800 stóp do 20.000 dla teraz do szczytu z szybkością dwóch mil na minutę
dla zrównania się ze szczytem. 1 nie byliśmy dalej jak 5M jardów od krawędzi
Ui i krateru, a wówczas zdarzyło się — stało się to tak

ważałem za wskazane trzymanie się w odległo- I szybko, że nie mogę sobie przypomnieć wszystkich
ści 1000 stóp powyżej szczytu z dwóch powodów; I szczegółów. Lecz wiem, że cebulasty szczyt zaczął
po pierwsze samolot był już na granicy ostatecznej | się wznosić ku niebu wprost przed nami, gdy
wysokości, na której mógł zachować jakikolwiek i odniosłem wyraźnie uczucie zapadania się. Gdy
stopień stałości, po drugie w pobliżu tak wysokie- góra jest nie dalej od nas jak paręset jardów
go szczytu są zawsze zdradzieckie prądy powie- I , zbIiżamy do niej z szybkością 128 mil na go-
trzne. Postanowienie moje było jednak łatwiej po- najmądrzejszą rzecz, byłoby niewątpliwie
wziąć niż wykonać i chociaż około 15 minut krą- I °oyrooy niewątpuwie
tyłem w okół szczytu, najwyższa wysokość jaką odwrócłć * 1 udać dal'
samolot zdołał osiągnąć, wynosiła JO.200 stóp nad j szel 5traty czasu.
poziomem morza. I jedynie z największym wysil- I I
kłem mogłem ją utrzymać. Stało się jasne, że tą | Ł. ecz zwrócić nagle samolot z ustalonego niemal
wysokością będę muslał się zadowolić, tym bar- ■ położenia jest wyzwaniem rzuconym innemu nle-
dzlej, że słońce skłaniało się już ku zachodowi Jnny tzczyt Kilimandżaro, Mawenzi jest masą Powodzeniu - korkociągowi. Korkociąg jest rze-
1. jeżeli chclalem zrobić jakieś zdjęcia, nie było ’ inieaiem WYSO- nOrmata' ” właściwym czasie 1 miejscu na
chwili czasu do stracenia. Skierowałem przód sa- lawy, rzadko tylko pokrytą śniegiem, wyso- odpowiednim typie samolotu, lecz wlelomotorowy
motetu ku najwyższemu szczytowi Klbo. koić 17 000 nad poziom morza. samolot handlowy nie jest zbudowany z myślą



Adam Włodek

O KSIĄŻCE PROF. CZARNOWSKIEGO
Stefan Czarnowski: „Kultura". 

Przedmowę napisał Ludwik Krzywic­
ki. Spółdzielnia Wydawnicza „Książ­
ka", Warszawa — Bydgoszcz 1946. — 
Stron 252.

„Człowiekiem wielkiej kultury nie 
jest ten, który przeciwstawia się kul­
turze zbiorowej, ale ten, który ją 
wchłonął w najwyższych, najbardziej
zróżnicowanych jej formach."

Oto trafne sformułowanie Stefana 
Czarnowskiego, nie żyjącego już au­
tora wznowionej ostatnio książki fi­
lozoficzno-społeczn ej pt: „Kultura". 
Czynny w międzywojennym okresie 
wybitny uczony 1 działacz robotni­
czy zarazem, daje w swej szczupłej 
objętościowo, a niecodziennej jako­
ściowo spuśclźnie pisarskiej nowe zu­
pełnie ujęcie 1 podejście do spraw 
związanych z powstawaniem zjawisk 
kultury, od starożytności do czasów 
najnowszych. W omawianej książce 
znajdujemy historyczno-naukowy  prze­
gląd 1 naświetlenie tych problemów. 
Czarnowski w dziesięciu rozdziałach 
swej (niedokończonej zresztą) pracy 
wykazuje, jak od pojęcia kultury 
elitarnej, kultury dla wybranych, 
dochodzi ludzkość do sformułowania 
kultury proletariackiej. Tutaj pod­
kreślić trzeba, że problem ten nie 
ma nic wspólnego z płytko pojętym 
„upowszechnianiem" przez obniżanie 
poziomu. Chodzi jedynie o to, by 
ogólna przemiana całokształtu sto­
sunków w społeczeństwach doprowa­
dzić mogła do postawienia mas na 
takim poziomie, który umożliwi im

WŚRÓD MŁODYCH AKTORÓW

TADEUTZ SAMOG1 (Olsztyn) 
odtworzy! z dużym powodzeniem 
w teatrach warszawskich Jaśka 
w „Zaczarowanym Kole" i sier­
żanta w „Uczniu Diabla" Bernar­

da Shaw.

i

swobodne korzystanie ze wszystkich 
odziedziczonych i tworzonych aktu­
alnie dóbr kulturalnych.

A oto jeszcze kilka arcysłusznych 
sformułowań Stefana Czarnowskiego: 
„Kultura... to sprawa zbiorowości. 
Nie gromady osobników, żyjących w 
„stanie natury", nie ewangelicznych 
indywidualistów, mających świat w 
obrzydzeniu — ale zbiorowości zor­
ganizowanej, przechowującej zdoby­
cze duchowe i materialne i pomnaża­
jącej je. Ludzka jednostka jest tej 
kulturalnej zbiorowości wytworem..: 
Wszystko w człowieku ma początek 
społeczny 1 społecznie jest określone, 
poza tym jedynie, co wynika z jego 
Ustroju psycho-fizycznego."

„Kultura" Stefana Czarnowskiego 
jest dziełem człowieka, który wywo­
dząc się ze sfer tzw. posiadających, 
wychowany w klimacie światopoglą­
dowym zbliżonym do nacjonalizmu, 
umiał wysiłkiem niezależnej 1 twór­
czej myśli znaleźć jedyne dla czło­
wieka prawdziwej kultury miejsce: 
w szeregach proletariatu walczącego 
o równość społeczną na każdym po­
lu, a więc 1 na polu kultury i sztuki.

Zakończmy tę krótką recenzję 
przytoczeniem życzenia autora oma­
wianej książki: „Do czytelnika nale­
ży osądzić, o ile rezultat naszych 
wysiłków wzbogaca kulturę. Bo po­
znanie kultury jest także kulturą".

ADAM WŁODEK

JANINA ANUS1AKÓWNA 
(Warszawa) nie zawsze jest taka 
smutna jak na naszym zdjęciu. 
W „Człowieku, który szukał 
śmierci" potraiiła być nawet bar­

dzo wesoła.

Szanowny Redaktorze!
W n-rze 27 (33) Waszego pisma by­

liście uprzejmi zamieścić parę aneg­
dot o Polakach w Anglii, pod ogól­
nym tytułem: „Polacy w angielskiej 
anegdocie", wybranych w swoim cza­
sie przeze mnie, jako Ilustracja jed­
nej z moich korespondencji z Anglii.

Do krótkiego komentarza wprowa­
dzającego, zakradło się jednak jakieś 
nieporozumienie. Nie jest bynajmniej 
istotnym fakt, że to ja owe anegdo­
ty wybrałem (co Wyście wymienili z 
imienia i nazwiska), istotnym jest 
natomiast, że wybrałem je z obszer­
nego zbioru podobnych opowiadań, 
wydanego w Londynie pt. „Z Mar­
szałkowskiej na PlccadiUy". Autorem 
tej książeczki jest Karol Zbyszewski.

kryty i z teatru amatorskiego aa scenę 
zawodową wprowadzony przez St Kras- 
kowskiego, dyrektora Teatru Polskiego 
w Bielsku 1 Cieszynie. Na przyszły sezon 
pozyskały go teatry miejskiewKrakowie.

TADEUSZ MERES (Kraków) został od­



PRZEC/LAD
PRASY

,ODRA"
„Odra" to granica. Widząc te powierzchnie 
wód wezbranych i pustych, każdy Niemiec 

pierzchnie.

„RÓZGI"
Choć je nawożą Sojeckim i Huszczą, jak nie 

puściły dotąd, nie puszczą.

„SZPILKI"
Na ostatniej stronicy Kochanowski z Mają czytelnika, co 

posmutniał, znów rozweselają.

„TYGODNIK POWSZECHNA"
Czy woda święcona? Nie, obywatelu, to jest dzie­

siąta woda po Kisielu.



Na ring wkroczyły nowe pary na ringu młodych, bojowych pię- 
pięściarskie. ściarzy, którzy chcą jak najprę-

Ubiegły sezon upłynął pod zna- jzej zastąpić dawnych asów. Ró- 
kiem Dublina i Wybrzeża. W Du- wnjeż j na innych terenaA po.
blinie zdaliśmy sobie sprawę, że trochę śwjeższy po_

wojnie jesteśmy deleko w tyle „2on
“ calówką bokernk, Europy. pp4 pUtu
Mamy Mo do ratobi.ruu. Po- 4yph „ po2ycJe _„„ych-.. 
rażka dublińska była szczególnie 
przykra, ale jednocześnie echa z u lewej: „stary rep.": Kolczyn- 
Wybrzeża przyniosły nam rado- ski, z prawej: obiecujący Antkie- 
sne nowiny. Oto tam znaleźliśmy wicz (Wybrzeże).

«

RING WOLNY

M.jdń 1»5 m. wynosi ten wielki Paryż. Stenroos Fint 2:41:22,8; 1928 
bieg. Przeszło czterdzieści dwa — Amsterdam, El Ouatl Prane, 
kilometry trwa niezwykły wysl- 2:32:57; 1932 — Los Angelós, Zabala 
łek biegacza... Nic więc dziwnego, Argen. 2:31:36; 1936 — Berlin, Son 
te zwycięzca tej konkurencji o- Japonia 2:29:19,2.
trzymuje na olimpiadzie czy na Po wojnie maratończycy uzy- 
mistrzostwach Europy wielki wie- skują czasy naogót słabe. Wyjąt-
nlec laurowy. kłem jest mistrz Europy z Oslo

W historii wielkich biegów ma- Fin Hletanen, który wygrał bieg
ratońskich niezwykle tragicznie mistrzowski w' 2:24:55, a więc w
zakończył się maraton podczas czasle lepszym od najlepszego wy-
ollmplady 1906 r. w Londynie. Na nlku olimpijskiego — Japończy-
kilkanaścle metrów przed metą, ka Sona- Trzeba jednak pamię-
prowadzący wyścig, Włoch Dorando ta*- że w biegu maratońskim nie
upad! z wyczerpania. Znajdujący uznawane rekordy, ponieważ
się w pobliżu sędziowie i funkcjo- trasa maratonu jest zawsze inna 
nariusze igrzysk pomogli Wio- i decyduje profil terenu i na- 
chowi wstać. Dorando ukończył bieg wierzchni. W tym roku Hletanen 
o kilkaset metrów przed następnym osiągnął czas 2:29:39:
— Amerykaninem Hayesem: Nie- A oto polscy mistrzowie mara- 
*tety Dorando... został zdyskwali- tonu:
fikowany, gdyż przepisy zakazują 1924 r- — Szelestowski 3:10:83, 
pomagać zawodnikowi w biegu 1925 r- ~ Orczykowski 3:45:16, '
1 złoty medal dostał się Hayesowi. 1926 r- — Freyer 2:56:45, 1927 r. — |

Freyer 3:09:514, 1926 r. — Buczyń- 
Oto złota lista zwycięzców o- skl 1929 r. —Milcz 2:57:55,4,

limpijsklch: 19M r. _ Freyer 3:04:57, 1931 r. — :
1896 — Ateny, Louis Grecja Bartkowiak 2:57:47,6, 1932 r. — So-

2:58:50; 1900 — Paryż, Theato Prań- duła 3:04:114, 1933 r. — Garncarz
cja 2:59:45; 1904 — St. Louis, 2:49:134, 1934 r. — Garncarz 3:90:12, I
Hlcks USA 3:20:53; 1906 — Ateny, 1935 r. — Przybytek 2:51:16, 1938 :
Sherrlng Kanada 2:51:23,6; 1908 — . r. — Garncarz 2:45:26,2, 1937 r. — 
Londyn, Hayes USA 2:55:18,4; 1912 Przybyłek 2:57:02, 1938 r. — Mary-
— Sztokholm, Mc Arthur Pin. nowskl 2:50:194- Po wojnie w 
Afr. 2:36:544; 1920 — Antwerpia, pierwszym maratonie w 1946 r. 
Kolehmainen Fin. 2:32:35,8, 1924 — zwyciężył Przybyłek w 3:11:34.

______________________________________

Każdy uczeń winien zaopatrzyć się w

NOWY KALENDARZ UCZNIOWSKI „KSIĄŻKA"
na rok 1947-48

Nieoceniona mała encyklopedia wiedzy ucznia. Pię6 ozątcl
1. Kalendarz, wiadomości o rachubie czasu oraz przypomnienia ważnych rocznic i wydarzeń. 2. Wiedza o Polsce I 
dawnej i dzisiejszej. „Do młodzieży świat należy'* — informacja i wiadomości o życiu organizacyjnym stowarzy- I 
szeń młodzieżowych i szkoły. Zbiór najważniejszych wiadomości z różnych dziedzin nauki. Szeroko uwzględnione 
są w lym dziale technika i sport. 5. Informator. Dane o urzędach i instytucjach, szkołach, stowarzyszeniach, 
pismach młodzieżowych, taryfie pocztowej itd. Nagrody w konkursie dla czytelników „Kalendarza uczniowskiego 
„Książki": I nagroda — aparat fotograficzny, II — rower, III i IV — łyżwy, V, VI, VII — komplety sportowe 
(koszulka i spodenki), VIII — piłka (siatkówka), IX i X — komplety przyborów szkolnych oraz 50 nagród książkowych.

Cena 150 Zł 150 ilustracyj, 412 stron druku. Wielobarwne wkładki: mapka Polski, flagi państw całego świata, znaki drogowe* 
tablica rozwoju geologicznego ziemi.

Żądań we wszystkich księgarniach
SFÓIDZIILHI4 WYDAWNICZA „KSIĄŻKA"



WITAMY LEKKOATLETÓW
radkieekielt

W ramach miesiąca wymiany kulturalnej między Polską a Związkiem 
Radzieckim zapowiedziany został przyjazd do Polski lekkoatletów 

lekkoatletek radzieckich.

PIĘKNY STRZAŁ 1 PIĘKNA OBRONA 
As atutowy ataku warszawskiej Legii — Mordarskl 
w akcji. Broni eiektowną nakrywką najlepszy obec­
nie bramkarz stolicy — Skromny (fragment meczu 

Zonaci-Kawalerowie) (SAP)

RZADKI WIDOK
Piłka trzepoce się w siatce bramki krakowskiej 
Wisły, leadera tabeli pierwszej grupy walk o wej­
ście do Ligi i najpoważniejszego kandydata na tego­

rocznego mistrza Polski (SAP)

13

g— Lekkoatletyka to jeden ze sportów, 
w których ■ Związek Radziecki jest 

ag potęgą na miarą światową. Odnosi 
się to przede wszystkim do kobiet. 
Lekkoatletkl radzieckie zdobyty na 

/ mistrzostwach Europy w Oslo plerw- 
) ’ sze miejsce w punktacji drużynowej. 
i U góry widzimy na zdjęciu finał 

biegu 200 m w Oslo, zakończony zwy­
cięstwem Karakułowa (pierwszy z le­
wej), najlepszego sprintera ZSRR 
(drugi z lewej wicemistrz IM 1 200 
m — Norweg Trandberg, pierwszy z 
prawej — mistrz. Europy na IM m, 
Anglik Archer w finale 200 m. byt 
dopiero szósty). Z prawej sprinterka 
Seczjenowa mistrzyni Europy na 100 
i 200 m.

•fS z lewej strony zamieszczamy ory-
- ginalne autografy czołowych lekko- 

' ■ atletów radzieckich. Od góry (z- le- 
! wej) — Majuczaji (mistrzyni Europy 

gaj} i rekordzlstka świata w oszczepie), 
S Seczjenowej (najlepszej sprinterkl 
R Europy, podwójnej mistrzyni z Oslo), 
■| Aleksandry Czudlny (rekordzlstki 
gK ZSRR w pięcioboju 1 skoku wzwyi), 
jgj Tatiany Sewriukowej (mistrzyni Eu- 
gs ropy 1 rekordzlstki świata w pchnlę- 

ciu kulą) L. Anoktny (wicemlstrzynl 
g Europy i rekordzlstki świata w o- 
g szczepie), Karakułowa (mistrza Eu- 

ropy na 2M m), Pugaczewsklego (re- 
kordzlsty ZSRR na 1500 m) Kuinie- 

■ cowa (wicemistrza Europy w dzlesię- 
Be cioboju 1 rekordzisty ZSRR w skoku 
ES w dal). Komarowa (rekordzisty ZSRR 

na 400 m 1 400 m przez płotki), Schae-

chtla (rekordzisty ZSRR w rzucie mło- — drugi wynik na Świecie, dysk Isa- 
tem). jew 52,50, oszczep — Stendzlenks M,M

Najlepsze tegoroczne wyniki lekko- młot _ schaechtel 54,41.
atletów radzieckich przedstawiają się wyniki Kuinlecowa w skoku w dal
następująco: 100 i 200 m - Karaku- ( Upp< w kull to „.^p.
łow »,< 1 22,1 sek. 4M m i 4M m przez tegorocIne wynlkl europejskie,
plotki — Komarow 44,4 i 55 sek., SM isajew w dysku jest na drugiej pozy-
m — Zimln 1,55, 15M m 1 MM m z cJl w Eurt>pie. Na trzeciej — Pugacza-
przeszkodami - Pugaczewskl 2:57,4 i wskI na MM z przeszk., Gorianow w

MM m - W.nln 24:M* 1MM m stendzlenks w oszczepie i
— Tlulenlew 31:51,4, «• m płotki - gcbacchtel w młode.
Bułanczyk 15 sek., wzwyż - Resz IM. Najlepsze wyniki tegoroczne kobiet
w dal Kuinlecow 754 — piąty wynik radzieckich to Seczjenowej 12,1 na IM
świata, trójskok — Agaekow 14,53, ty- m, Barytowej 11,7 na M m przez pło-
czka — Ozolln 414, kula — Llpp 14,72 tki i Bystrowej UJ na ttl m.
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w chwili, w której plszę te słowa 
odbywa się wielki festiwal filmowy 
w Locarno, 26 sierpnia otworzyło swe 
podwoje ósme Biennale filmowe w 
Wenecji, we wrześniu festiwal w Can­
nes, a w przyszłym roku pierwszy od 
chwili zaistnienia Hollywood festiwal 
tamte.

Istna mania festiwalów na skalę, 
o której przed wojną w ogóle się nie 
śniło.

Jest to zupełnie zrozumiale. Euro­
pa w czasie okupacji hitlerowskiej 
poniekąd zapomniała u filmie francu­
skim, brytyjskim, amerykańskim i o- 
czywiścle także radzieckim, jeśli o- 
kupowany był kraj, który przed woj­
ną wyświetlał filmy radzieckie. 
Głównie trzy pierwsze z wymienio­
nych potęg chcą się przypomnieć 
Europie. Mimo to Ameryka przygo­
towała bardzo słabo festiwal w Can­
nes, zdobywając tylko jedną nagro­
dę 1 to tylko dla aktora. (Ray Mil­
iana w filmie „Stracony weekend").

„Amerykanie szybko zrozumieli 
swój błąd, to też Bruksela w dni 
przedfestlwalowe i festiwalowe wy­
glądała jak jedna wielka reklama... 
pasty do zębów. Amerykańskie afisze 
filmowe są powszechnie znane ze 
swego szablonu 1 braku estetyki. — 
Śmiejące się ogromnych rozmiarów 
twarze, wyszczerzone zęby. Tytuł 
filmu wypisany olbrzymimi literami, 
a właściwy jego twórca (reżyser) le­

dwo widoczny. Gdzie tylko było się 
ruszyć wszędzie szczerzyła zęby An­
nę Baxter, Rita Hayworth, czy Don­
na Reed".

Równocześnie odbywały się prze­
marsze reklamowe z takimi slogana-

„Ten rok jest rokiem „Roczniaka" 
(filmu M-G-M pod tym tytułem) albo 
„Najlepsze lata naszego żyda" to 
najlepszy film WASZEGO życia" itd. 
itd. Bruksela roiła się od hałasu, po­
chodów, reklam świetlnych 1 zdawać 
by się mogło, że na festiwalu są sa­
me filmy amerykańskie 1 że w każ­
dym razie odniosą zdecydowany suk-

r---------------I Joan Crafiord w „Humoresce"

TYMCZASEM...
Fiszę o tym bez żadnej złośliwości, 

' gdyż bardzo lubię dobre filmy ame­
rykańskie, takie jak „Bohaterki Pa- 

<cyfiku", czy nawet te „Najlepsze la- 
; ta", ale naprawdę już na samym fe- 
: stlwalu wyświetlono conajmniej 6 fil­

mów znacznie lepszych od „Najlep- 

Leon Bukowiecki
napisze o tym, co było naprawdę 
najpiękniejsze.

Dwa scenariusze wybiły się bez­
względnie na pierwsze miejsce. Bry­
tyjski film „Starzy precz" (nagro­
dzony) oraz francuski film niesły­
chanie dziwny już choćby dlatego, 
że Louis Jouvet, aktor o nadzwy­
czajnej twarzy gra tutaj podwójną 
rolę. Film pod tytułem „Kopia do­
kładna" nie wypadł szczególnie, ale 
scenariusz jest w swym rodzaju bar­
dzo interesujący i zachwycił bardziej 
publiczność niż jury. „Starzy precz" 
to z pewnością najznakomitszy film 
festiwalu. Chyba tylko z uprzejmo­
ści dla Francji nagrodę główną do­
stało „Milczenie jest złotem" Renć 
Claira.

CLAIR
Clair jest taki sam jak zawsze. Pa­

ryż, słońce i deszcz, słońce i deszcz, 
dachy i... Paryż. Komedyjka z cza­
sów filmu niemego, to niezwykły po­
mysł, ale tempo jest powolne i nie 
każdy patrzy z sympatią na Maurice 
Chevalier: który w czasie wojny po­
pierał Pćtalna przez „Radlo-Parls".

Piękna jest w tym filmie fotogra­
fia, ale skoro już o tym mowa 
znów pierwsze miejsce należy się fil­
mowi angielskiemu „Wielkie Nadzie­
je" według Dickensa. Robota foto­
graficzna tego filmu wykazuje naj­
większą klasę artystyczną 1 niesamo­
wity wprost dar wyczucia sytuacji. 
Reżyser David Lean może być du- 

.mny ze swego dzieła. I jeszcze jed­
no. W tym pięknym filmie w pew­
nej chwili w momencie DRAMATY­
CZNYM krowa przemawia do dziec­
ka. Śmieszne? Nie! Wsrząsające! Tak. 
to potrafił przedstawić Inteligentny 
reżyser. Opracowanie dźwiękowe fil­
mu jest dziełem wielkiego artysty! 
Ale jeżeli już mowa o fotografii, to 
nagrodę dostał film meksykański 
Fernandeza :,Zakochana". Dlaczego? 
Gdyż reżyser był zakochany w swej 
prześlicznej nieznanej gwieżdzle i fo­
tografował ją naprawdę niezwykle. 
Udały mu się też plenery, ale nagro­
da należała się „Wielkim nadziejom".

AMERYKAŃSKIE „SZCZYTY"
Najbardziej rozkrzyczany film ame­

rykański zwał się „Zejście z Nieba". 
Niebo to Olimp. Rita Hayworth 1 po­
dobne do niej gwiazdki grają mitycz­
ne nimfy 1 gracje... Pomysł do do­
brej komedii jest, niestety film nu­
dny, źle fotografowany 1 nawet koń­
cowa „super-rewla" już go nie ra­
tuje.

„Roczniak" — historia młodego da­
niela wychowanego przez chłopaka 
(Claude Jarman jr.) ciekawa, ale nie 
tak rewelacyjna jak zapowiadano, 
szczególniej, że film w uciążliwych 
warunkach kręcony był przez 12 lat, 
czyli prawie tak długo jak „Film 
Polski" będzie kręcił swój pierwszy 
dobry film. Kolory są zbyt jaskrawe 
i raczej psują wrażenie całości.

No i „Najlepsze lata naszego ży­
cia". Tytuł jest Ironiczny, a film ma 
podłoże społeczne co jest w Ameryce 
rzadko spotykane. Żołnierze wracają 
po wojnie do domu, zastają stosunki 
zmienione, jeden z nich dostaje Szo­
ku nerwowego, drugi rozpija się. To 
ciekawe dzieło Williama Wylera do­
brze grane przez Teresę Wrlth, Fre- 
drlca Marcha 1 gorzej przez Mymę 
Loy (główna nagroda festiwalu) ma 
jeden poważny błąd, trwa 3 godziny 
1 10 minut.:.

I słówko jeszcze o artystach mę­
skich . Pierwsze miejsce „wziął" Ge­
rard Phillppe za film „Wcielony dia­
beł". Rólka niezła, ale rólka. Stano­
wczo najlepszy był James Mason w 
filmie „Starzy precz".

W sumie Bruksela wykazała wyso­
ki poziom filmu francuskiego, bar­
dzo wysokie szczyty jakie osiągnął 
film brytyjski i rozczarowała nie po 
raz pierwszy publiczność europejską 
do filmu amerykańskiego. Na 1943 
rok Hollywood zapowiada odwet.

JAKIE FILMY afrykański* UJRZYMY W POLSCE?
Jak się dowiadujemy. Film Polski 

dokonał już ostatecznego wyboru fil­
mów amerykańskich, jakie w sezo­
nie 1947—43 ukażą się na naszych 
ekranach. Z obszernej listy, zawiera­
jącej ponad 60 tytułów, wymieniamy 
pozycje najbardziej Interesujące pod 
względem artystycznym i treścio-

Jak zielona jest moja dolina (How 
Green was my Yalley), film o życiu

górników walijskich. Jest to dzieło 
jednego z najwybitniejszych reżyse­
rów amerykańskich, Johna Forda.

Pani Miniyer — film ten, zarówno 
jak i poprzedni, uzyskał doroczną 
nagrodę Akademii Filmowej w Hol­
lywood za najwyższy poziom artysty­
czny. Reżyserem jego jest William 
Wyler, a główną rolę odtwarza świe­
tna aktorka, Greer Garson. Tematem

obrazu są dzieje pewnej rodziny an­
gielskiej w czasie wojny.

Błękitna rapsodia (Rhapsody In 
blue) — film o życiu 1 pracy słynne­
go kompozytora muzyki jazzowej, 
George'a Gershwina.

Mr. Smith jedzie do Waszyngtonu 
(mr. Smith Goes to Washington) — 
świetna satyra polityczna, zrealizo­
wana przez Franka Caprę.

Podróże Gullvera (Gulllver‘s Tra- 
vels) — pełnometrażowy film rysun­
kowy Maxa Flelschera.

Zielone lata (green years) — prze­
róbka filmowa słynnej powieści A. 
J. Cronina.

Wymienione wyżej filmy uchodzą 
za szczytowe osiągnięcia kinemato­
grafii amerykańskiej.



ROZRYWKI UMYSŁOWE
RED. A. NOWAKOWSKI

ELIMINATKA 
KOMBINATKA

SZARADA
Czytałem raz jakieś CZWARTE — DRUGIE — TRZECIE, 
2e byłoby dużo mniej złego na świecie,
Gdyby CZTERY — PIĘĆ — SZESC — SIÓDME te zabawy 
Stały się potrzebne jak sól do przyprawy.

Lecz pomimo, że CALE tylu ludzi cieszą
Jednak więcej jest takich, których tylko śmieszą. 
Kto nie ma SZÓSTEJ — PIĄTEJ, miast rozumu w głowie. 
Ze to śmieszne lub nudne napewno nie powiel

Bo chociaż mamy różne PIERWSZE — DRUGIE — TRZECIE, 
Ale milszych nad CALE chyba nie znajdziecie,
Nie potrzeba ich szukać i za nimi gonić,
A potrafią nam życia szarzyznę przysłonićt

WIRÓWKA

ROZWIĄZANIA ZADAŃ 
Z NR. 24-GO

sposób: po odgadnięciu pierwszego 
wyrazu i wpisaniu go do pierwszego 
rzędu poziomego, wykreślić z niego 
jedną literę, a dodawszy na jej miej­
sce inną literę 1 odpowiednio prze­
stawiając litery utworzyć z nich wy­
raz drugi. Podobnie postąpić z wy­
razem drugim — tworząc wyraz
trzeci. Następnie również w ten sam 
sposób kolejno utworzyć pozostałe 
wyrazy. Wykreślane litery, wpisane 
do wolnych kratek obok poszczegól­
nych poziomych rzędów, czytane
z góry na dół, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: Gatunek
wierzby. 2. Wykonywał jedną z czyn­
ności rolniczych. 3, Święta księga u 
Żydów, zbiór praw Mojżeszowych. 4. 
Część długu spłacana w określonym 
odstępie. czasu. Inaczej „czerstwa", 
„krzepka". 6. Drąg u masztu utrzy­
mujący żagiel. 7. Grecki bóg wojny. 
3. Słynna śpiewaczka polska. 9. Za­
wody, wyścig sportowy. 10. Przykry­
cie na konia, koc. 11. Nicpoń, hultaj,

KRZYŻÓWKA: Poziomo: potok, pso­
ta, soliter, Grek, fama, pat, kura, 
okap, dur, wada, nary, arlekin, 
aneks, sagan.

Pionowo: Praga, kwota, sekunda, 
otok, arak. Pad, lira, ulep, tor, szef, 
Nida, ramadan, arkan, tyran.
KWADRAT MAGICZNY: stok, toga, 
ogar, kara.
SZARADA: Ma — ra — ton.

Dobre rozwiązanie z nr. 24-go 
nadesłali:

wszystkich zadań: 1. Abratowska Li­
dia — Glinik Mariampolski, 2. Ada­
mowicz Roman — Wągrowiec, 3. Ba­
czyński Czesław — Poznań, 4. Cy- 
sewskl Hubert — Poznań, S. Filc Je­
rzy — Jelenia Góra, 6. Gruszecka He­
lena — Obory k. Grudziądza, 7. Klu­
czek Wiesława — Obory k. Grudzią­
dza, 10. Pakulanka Janina — Szo­
pienice, 11. Pantoflińska Stanisława
— 2ywiec, 12. Skowroński Zenon — 
Poznań, 13. Studziński Władysław — 
Kraków, 14. Turek Jan — Kraków, 
15. dr Wandokanty Franciszek — 
Wrocław, 16. Węgrzyn Beata — So­
snowiec, 17. Wisz Zbigniew — Biała 
Podlaska, 18. Zaborowski Czesław — 
Chełmża, 19. Zwolski Zygmunt — 
Pabianice, 20. Kozłowski Mieczysław
— Chełmża. Dwóch zadań: 31. Badu- 
rzanka Albina — Szopienice, 22. 
Drążkiewicz Zdzisława — Opalenica, 
pow. Nowy Tomyśl, 23. Feduszka 
Marian — Szczebrzeszyn, 24. Pawlak 
Edward — Poznań, 25. Romer Marian
— Zabrze, 26. Szymański Henryk — 
Leszno Wlkp., 27. Topolska Józefa — 
Warszawa.

Jednego zadania: 28. Ciepalek Piotr
— Zawiercie, 29. mgr Maciołek Ka­
zimierz — Gostyń Wlkp., 30. Swie- 
chowski Marian — Przedmieście Bliż­
sze p-ta Solec.

Nagrody otrzymują:
1. Feduszka Marian — Szczebrze­

szyn woj. Lubelskie Zakłady 
Chem. „Alwa" — książkę M. Gor­
kiego „Matka**;

2. Topolska Józefa — Warszawa- 
Okęcle, uL Szkolna 9 — książkę 
E. Orzeszkowej „Cham**.

Obydwie książki ofiarowała Spół­
dzielnia Wydawnicza1 „Książka".

ZADANIE SZACHOWE

Dokoła cyfr wpisać wirowo (zgodnie z ruchem wskazówki zegara) 11 wyra­
zów ćzterpliterowych o podanym znaczeniu. Początek każdego wyrazu zazna­
czony jest kreską. Litery w kółkach znajdujących się na obwodzie zewnętrz-

Znaczenie wyrazów: 1. Pewna przestrzeń ziemi, którą zamieszkuje jakiś na­
ród, 2. Imię królów duńskich, 3. Ssak morski, 4. Miara długości, 5. Legendarny 
król Brytanii, bohater dramatu Szekspira, 6. Krawędź górska, 7. Wyrostki 
kostne u niektórych zierząt, 8. Członek plemienia zamieszkującego na pogra­
niczu Turcji i Persji, 9. Inaczej „cecha, piętno", 10. Służą do łączenia metali, 
1. Zespół, drużyna sportowa.

ODPOWIEDZI
P. Witkowski R. —.Drawsko Szcze­

cińskie. Pilatowski E. 1 Skrzypczyń- 
skl A. — Poznań. Z nadesłanego ma­
teriału nie skorzystamy. Prosimy o 
ciekawsze i oryginalniejsze pomysły. 
Pozdrowienia.

Rozwiązanie zadań z niniejszego numeru przesyłać należy najpóźniej do 
dnia 6 października br. pod adresem: Redakcja tygodnika „Świat Młodych" 
Warszawa, ul. Grażyny 8 z dopiskiem „Rozrywki umysłowe".

stały 3 nagrody: WIECZNE PIÓRO 1 2 KSIĄ2KŁ
Jednocześnie w numerze dzisiejszym ogłaszamy „VI-ty konkurs wytrwa­

łości**,  który polega na rozwiązaniu jak największej ilości zadań zamieszczo­
nych w numerach 30, 31, 32 i 33 „Świat Młodych", a dla zwycięzców przezna­
czone są 4 SPECJALNE NAGRODY.

Oto szachownica i 8 królowych. 
Proszę ustawić wszystkie królowe na
polach szachownicy w ten sposób,
aby żadna z nich nie mogła bić po­
zostałych siedmiu. Dla tych, którzy
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nie grają w szachy wyjaśniamy, że 
królowa może bić we wszystkich kie­
runkach tj. wprzód, wtył, w lewo, w 
prawo i na ukos o dowolną ilość pól.

WTEKI i HPntllł! I MwaMIMHMimfil 
—W unpiu IIWOIOWCI PWEWSŁH tHCMIOMCO

P. Malińska Jadwiga — Krotoszyn. 
Za pozdrowienia dziękujemy. Ocze­
kujemy na dalsze rozwiązania i ży­
czymy powodzenia.

P. Ciepalek Piotr — Zawiercie. 
Próbki słabiutkie. Prosimy o coś cie­
kawszego. Za pracę z działu rozrywek 
umysłowych nie płacimy. O życzeniu 
Waszym pamiętamy.

Rotograwiura Drukarni św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K-32720



Poczucie humoru

Drobny felieton w codziennym piśmie, 
Wierszyk dowcipem drwiący figlarnie 
Rzadko uśmiechu łezkę wyciśnie,
Lecz oburzenie, dąs - regularnie!...

Kiedy fraszkopis kpi na swój sposób, 
k czasem krzyknie ze swej ambony, 
wtedy dotkniętych jest milion osób, 
Najmniej zaś tysiąc jest obrażonych.

■Jednym się tylko pocieszać trzeba, 
Ze w myśl odwiecznych prawa rygorów, 
Prędzej Lucyper wejdzie do nieba, 
Niż facet z brakiem poczucia humoru!

Spośród "skrzywdzonych" wrzeszczą najpierw; 
Ci, co najsłuszniej fraszki się boją
I skaczą z pięścią do cudzej piersi, ,
Zamiast się kornie uderzyć w swoją! j
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